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Powiedzieliśómy w I caęści, że — ideal 
szczęścia jest najbardziej przez ludzi pożąda- 
nym i że szczęście polega na zmianach ko- 
rzystnych, prowadzących do doskonałości. 

Ażeby jeszcze bardziej wyjaśnić kwestyę, 
powiedzmy, że szczęście polega na rozwoju i 
potęgowaniu się życia. Wszystko co powięk- 
Sza, 60 rozszerza życie, 00 urozmaica, co ko- 
jarzy życie z jak największą liczbą otaczają 
cych go zjawisk, wszystko to jest warunkiem 
szczęścia dla człowieka i społeczeństwa. 

Według prze.iętnej opinii szczęście po- 
lega na uczuciu zadowoleniu, ba! nawet roz- 
koszy. Ale jest to miara złudna. Tytoń, al- 
kobol, morfina, gry hazardowe, rozmaite for- 
my rozpusty — wywołują bardzo silne wzru- 
szenia, & jednak w rezultacie są nieszczęściem 
gdyż — zmniejszają życiowe siły... 

Nie unikajmy wzruszeń, ale baczmy, a- 
żeby nie stały się drogą do ruiny. Najwyź- 
szym bowiem celem życia nie jest — wzru 
szenie, lecz — doskonałość. 

Zastosujmy powyższe uwagi do społe- 
czeństwa. 

Co to znaczy: Społeczeństwo szczęśliwe? 
Czy będzie niem to, w którem kipi jak naj- 
więcej wzruszeń ?... W takim razie najszczę- 
śliwszymi byliby... murzyni: oni bowiem naj- 
łatwiej ulegają zbiorowym uniesieniom — ra- 
dości, podziwu, dumy, miłości, nienawiści,.. 

Zbiorowe, byle szlachetne wzruszenia są 
pożyteczne, nawet konieczne; dlatego też 
mamy świątynie, procesye, rozmaite widowi- 
ska. Ale wszystko to musi być ujęte w pe- 
wne karby, ażeby broń Boże, nie wskrzesiło 
się rzymskie hasło z doby upadku: „chleba i 
igrzysk!* 

Gromady ludzkie powinny wspólnie bą- 
wić się, cieszyć, podziwiać, nawet płakaó; są 
to bowiem wzruszenia szlachetne. Ale biada 
narodom, w których masy wspólnie uczą się 
nienawiści, niemiłosierdzia, pogardy i t. d. 
uczuć, które prowadzą do śdziczenia Morder 
stwa w rzymskich cyrkach, palenie kacerzy 
w Hiszpanii, rozmaite juden — i polenhece, 
nie tylko dla tego są złe, że robiły lub robią 
krzywdę chrześcijanom, maurom, żydom, Poła- 
kom, ale — że zatruwają i upadlają duszę 
ludu, w którym budzą anty-społeczne instyn- 
kta. 

W ozłowieku ciągle jeszcze drzemie naj- 
drapieżniejsze ze zwierząt, które cywilizacya 
w ciężkiej wiekowej pracy usiłuje uśpić i u 
łagodzić. Tymozasem niekiedy jeden dzień 
wystarczy do zburzenia cywilizacyjnych wy- 
ziłków, do wskrzeszenia w człowieku zwie- 
rzęcia, tem gorszego od najokrutniejs”ych, że 
łatwo wścieka się, a mimo to zachowuje ro- 
zum, aby szkodzić... 

Szczęście zatem społeczne na zewnątrz 
objawia się umiarkowanemi i szlaohetnemi 
uozuciami zbiorowemi. Ale rdzeniem jego nie 
są uczucia, lecz — rozwój, spotęgowanie ży 
cia, 

Gdy rozradza się ludność, gdy jednostki 
mniej chorują, a dłużej żyją, gdy wzmaga się 
praca, oświata, zaone uczucia, dobrobyt i bez- 
pieczeństwo, gdy tworzą się coraz nowe spe- 
cyalności w zajęciach naukowych i techni- 
oznych, gdy mnożą się charaktery dzielne i 
oryginalne, gdy nareszcie rozszerza się i po- 
glębia miłość bliżniego, wówczas dopiero mo- 
żna powiedzieć, że „potęguje się Życie spo- 
łeczne*. 

To potęgowanie się życia musi ogarniać 
— wszystkie wyznania, klasy, rasy, spółki i 
instytucye, jeżeli społeczeństwo mu być szczę- 
śliwem naprawdę. 

Nietylko inteligencya, ale i prostacy, nie- 
tylko bogaci ale i mniej zamożni, nietylko 
chrześcijanie, lecz 1 niechrześcijanie powinni: 
rozrastać sią. doskonalić się i uszlachetniaó. 
Inaczej społeczeństwo będzie rozwijało się 
niewspółmiernie, czyli — będzie chorem... 

Ale kto to wszystko ma zrobić ? Kto jest 
powołany do pracy nad szczęściem spoieczeń 
stwa)... Tylko ono samol.. Świat znajduje się 
jeszcze na tym szczeblu cywilizacyi, że ludzie 
raczej zazdroszczą bliźnim, aniżeli cieszą się 
z ich postępów ; raczej wyzyskują tego, komu 
się powodzi, aniżeli wspierają tego, kto jest 
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nieszczęśliwy. Każde więc społeczeństwo nie- 
tylko musi liczyć na własne siły nietylko 
wszystko musi zdobywać ciężką pracą, ale je- 
szcze musi — jakby opłacać się inuym za to... 
że pracuje nad sobą i że mu się jako tako 
powodzi |... 

My Polacy mamy szpetną wadę, z której 
jak najprędzej trzeba się wyleczyć. U nas — 
syn i wnuk szlachcica i bogacza wciąż myśli, 
że ma jakieś spacyalu» przywileje w społe- 
czeństwie, że ma prawo być bogatym, choóby 
dokoła niego żyli sami nędzarze. 1en sam 
bląd tkwi w całom społeszeństwie, k:óra wy- 
obraża sobie, że świat jest jego dłużnikiem 
i że ponieważ Polacy jakiś czas bronili chrze- 
śoiaństwa, więc — z tego powodu na wieki 
wieków muszą posiadać jakieś przywileje... 

Inni pracują, zdobywają, suszą sobie mó- 
zgi, targują się, umawiają, płacą... a ty Pola- 
ku tylko korzystaj ze swych przywilejów, 
które przodzowie zdobyli pod Wiedniem lub 
Somosierą |... 

Ocknijcie się ludzie zahipnotyzowani... 
Na świecie nie ma żadnego przywileju, a wy 
tembardziej nie posiada ie żadnego. Światem 
rządzi prawo, że ,najużyteczniejsi i najdosko- 
nalsi przetrwają słabych i niedos» onałych*', 
więc i wy nieustannie musicie starać się o 
siły i doskonałość. Musicie pracować jak inni, 
suszyć mózgi jak inni, umawiać się i za 
wszystko płacić jak inni, jeżeli nie drożej a- 
niżeli inni. 

Życie to wyścig. Kto choć na chwilę za- 
trzyma sią, sądząc, że przeszeał bardzo wiele 
i że należy mu się wypoczynek, ten zostanie 
bez miłosierdzia wyprzedzooym. Musimy za- 
tem ciągle iść naprzód, nie tylko na wła- 
snych nogach, bez żadnego poparcia, ale je- 
szcze — musimy dźwigać dodatkowe ciężary. 
Biada tym którzy padną zmęczeni!... Każdy 
naród jest Robinsonem na wys„ie. Gdy sam 
nie wyrobi sobie warunków bytu, musi 
zginąć. 

Niepakonaną energia w pracy, głęboka 
mądrość, niezachwiany porządek, oto zalety, 
które społeczeństwom dają możność potęgo- 
wania sił życiowych, dają im prawo do 1st- 
nienia czyli — do szczęścia. Kto chce bawić 
się, odpoczywać albo wzdychać, niech odrazu 
idzie do szłachtuza... Swiat należy tylko do 
dzielnych ludzi; dla niedołęgów nie ma na 
nim miejsca, a gdyby nawet było jeszcze jakie, 
to wkrótce go zibraknie... Jest już bowiem 
coraz trudniej nietylko o chleb, ale nuwet o 
powietrze l... 

Wiem ja, że słowa te brzmią twardo dla 
ludzi, u których piękny wiersz albo muzy- 
czna kompozycya znaczy tyle, co wygrana 
bitwa, a bez porównania więcej aniżeli po- 
rządny sklep lub warstat. Ale ja nie dla nich 
piszę te uwagi, nie dla tych u których naj- 
większym wynalazkiem jest nowa suknia, naj- 
ważniejszym aktem społecznym — bal albo 
wyścigi, a najwyższym celem życia.. pozy- 
skanie miłości jakiejś „pięknej i niewinnej 
dziewicy..." 

Piszę dla tych, ktorzy już rozumieją, że 
naród sam musi budować swoją przyszłość, a 
tylko szukają najogólniejszego planu tej 
budowy. 

W duszy ludzkiej tkwi instynktowy po- 
ciąg do szczęścia i to w postaci przyjemnych 
wzruszeń. Jest to niby prąd rzeki, który ka 
żdą łódkę pcha do odpoczynków, radości, na- 
wet ''o 1ozkosznych uniesień. 

Otóż na tym prądzie nie dojeżdża się 
ani do doskonałości, która jest celem świata, 
ani do społecznego szczęścia. 

Wydobyó się z prądu osobistych zado- 
woleń nie możemy i nawet nie byłoby to ko- 
rzystne, Ale musimy i możemy zrobić oc$ 
innego. Oto ster naszej łódk: ciągle zwracać 
w kierunku Użyteczności... Nie uwolni nas to 
od wzruszeń, lecz — zabezpieczy od zgubnej 
jednostronności. 

Dopiero wtedy nasza łódka pójdzie w 
kierunku przynajmniej pośrednim między 
egoistycznemi zadowoleniami i — ogólnem 
szczęściem. 

Bolesław Prus. 


poleca w wielkim wyborze 


4 nowych wydawnictw. 


(Pepłowski Sohviir Stanisław: Adam Mie 
kiewiez (1798—1855) 8-ka str. 76, Lwów, 
1898). 

Rok jubileuszowy urodzin naszego wie- 
szoza zaznaczył się w Polsce całej szeregiem 
nietylko uroczystości, pomników — ale i kil- 
ku poważniejszemi publikacyami o życiu, 
działalności i znaczeniu poezyi Adama Mio- 
kiewicza. To źywe zainteresowanie się nie 
już wyźszej tylko i wykształconej sfery spo- 
łeczeństwa ale ogółu całego pierwszym z pol- 
skich poetów pobudziło też do napisania 
przystępnie i popularnie życiorysu jego, któ 
ryby ni. miał pretensyi do wyczerpujących 
studyów a przesież dawał zwykłemu śmier- 
telnikowi pojęcie o żywocie, losach i literac- 
kiej spuściźnie nieśmiertelnego Adama. Wśród 
tych właśnie — a detajmy licznych wyda 
wnietw — korzystnie odznacza się książka 
p. Pepłowskiego, jaką również złożyć pragnął 
pamięci wieszcza. 

Autor treściwie ale dość szczegółowo 
przytem opowiada koleje życia Adama, a wpla- 
ta w tę całość tyle interesujących epizodów. 
umie wszędzie tak uwydatnić postać boha- 
tera i tyle wlać w swe opowiadanie życia i 
pietyzmu, że książeczka jego staje się bardzo 
miłym i wdzięcznym pomnikiem jubileuszo- 
wym. Nie są to rzeczy nowe, nieznane, a je- 
dnak forma, w jaką ubrał to dzieło p. Pepłow 
ski, nadaje im cechę wyższą niepowszednio- 
ści. Nadto pięknie podnosi ona prawdziwe 
zasługi ! wskazuje na owoce wpływu poszyi 
Adama już we wstępie samym i w zakończe- 
niu, dając przez to dokładną znajomość czy- 
telnikowi powodów onych, dla których naród 
cały jego pamięć taką otacza czcią. 

Mamy tylko jedną uwagę do zrobienia. 
Książka sposobem pisania i treścią przezna- 
czoną sią być zdaje dla młodzieży, dla mniej 
przygotowanego czytelnika. Czy te właśnie 
względy nie nakazywałyby o Towiańskim 
wyraźniej powiedzieć, kim był i co głosił i 
jak Miekiewiczowi i sprawie polskiej zaszko- 
dził -— bo takie zdame: „nauka Towiańskie- 
go na pozór zgodna z zasadami kościoła ka- 
tolickiego i życie tasetyczne niemal, jakie 
mniemany ów prorok prowadził...“ (str. 60) 
nie da nieznającym tych stosunków dokładne- 
go pojęcia o Towiańskim. Podobnież te osła- 
wione pułki sułtańskich kozaków z odstępcą 
Czujkowskim ma ozele zakrawają na małą 
idyllę ; (str. 61), a jednak świadomi stosun- 
ków i trzeźwo patrzący na obowiązki kato- 
lika-Poiaka nie mogą się solidaryzować z re- 
negatami. W najbliżźszem wydaniu radzimy 
autorowi miejsca te o tyle objaśnić, by mo 
gly każd mu we właściwem oświetleniu po- 
dać istotny stan opowiadanych wydarzeń. 

Wydanie to zdobi nadto reprodukcya 
wcale dobra oblicza Adama : kantata z mu- 
zyką ks. Walezyńskiego, poświęconą cieniom 
wieszcza. W tem uzupełnieniu stanowi pu- 
blikacyn p. Pepłowskiego prawdziwie aktual 
ny książkę o Mickiewiczu i w roku jnbileu- 
szowym na uroczystych obchodach do ros- 
szerzania między lulność naszą burdzo się 
nadaje. B. 


(Stanisław Schniic-Pepłowski: „Cudzoziem- 
cy w Galicy:* (1787 -- 1881) Svo str. 263 
Kraków 1898). 

Žmudna to musiała być praca, wertować 
zapomniane i nieznane dziś podróże i rela- 
cye obcych ladzi, jacy przed stu laty zwie- 
dzal: naszą ziemię. Nie mały to jednak z ta- 
kiej pracy pożytek — bo w świetle tych są- 
dów o naszym kraju nierzadko uprzedzonych, 
tendencyjnych, czasami przedmiotowych i 
wytrawnych poznajemy stosunki przeszłości 
nie otległej bardzo, ale o której w adomości 
bliższych daremnie szukalbysmy w rodzi- 
mych źródłach. To, co autor ciekawego w 
tych opisach znalazł, a przewertował ich do- 
syć z tem podzielić się pragnie z nami w 
obecnej publikacyi. Na pochwałę wsząkże p. 
Pepłowskiego powiedzieć musimy zaraz na 
wstępie, iż jako znawca historyi a krytyk 
doskonuły umie odróżnić „pretiosum a vili" i 
podaje tylko to, co ogłoszenia godne, epizo- 
dy wątpliwej wartości ubliżające stanowi 
duchownemu, przemilcza stanowczo a we 
wielu miejscach, gdzie niebiegły w historyi 


turysta lub nieobznajomiony zə stosunkami 
lokalnymi urzędnik potkaął się zupełnie, pro-| przylegają nietylko ludzie do 


stuje jego relacye i uzupełnia aa prawdzie i 
dokumentach opartemi objaśnieniami. 

Nie małą też zasłngę ma autor i w tem, 
że zanim poznajomi nas z pamiętnikami lub 
opisem nieznanych nam bliżej cudzoziemców, 
charakteryzuje na wstępie ich osobistośś, po 
daje wiadomości biograficzne odnośnego pisa- 
rza i tlumaczy stanowisko, jaki tenże w świe- 
Gie ówczesnym zajmował. Z tych względów 
książka zyskuje na wartości i godną się staje 
czytania. 

Z treści przypomnieć warto, że znajdują 
się w niej bliższe szczegóły historyczne do 
przeszłości miast naszych ważniejszych, leżą- 
cych przy głównym trakcie z Krakowa w kie- 
runku wschodnim pó Lwów i dalej ku Buko- 
winie. Szczegóły zaś te odnoszą się nietylko 
do ogólnych wrażeń, jakich turysta doznaje 
na widok pomników, świątyń, pałaców... ale 
malują też i ówczesne towarzyskie życie, 
zwyczaje, poziom umysłowy, słowem są one 
preyczynkiem ważnym do dokładniejszego 
poznania przeszłości, jaką ona była w tem oo- 
dziennem, nieuchwytnem a przemijają :em ży 
ciu. Nie pominął czasami turysta niczego, co 
tylko godnega było uwagi, nierzadko ostra 
krytyka spotyka ówczesny rząd i jego przed- 
stawiocieli. Najczęściej jednak wartość tych 
wspomnień zawisła od stopnia wykształcenia 
piszącego i od stanowiska jakie piastował. 

Nadto wydawnictwo to zdobi podobiana 
dawnego sztychu, przedstawiającego widok 
Lwowa z r. 1772. Całośó wydaną jest staran- 
nie, tu i ówdzie tylko dostrzeżono małe u- 
sterki drukarskich pomyłek, a w przytoczo- 
nym pamiętniku Thulliego (str. 261) zapewne 
przez nieuwagę tylko nie sprostowano w u- 
wadze, że notatka o papieżach za życia 
Thulhego panujątych jes; niedokładną co do 
Klemensa VII i VIII, bo byli to Klemens 
XIII i XIV. B. 


(0 jest warte nasze ciato? 


(Z rozmyślań chemiczno-fiozofcznych). 

Na zapytanie, z czego się składa czło- 
wiek? — usłyszymy naturalnie logiczną od- 
powiedź: z duszy i ciała. Ale z czego składa 
się ta materyalna ziemska powłoka, zwana 
ciałem ? 

Z mięsa, kości, żył, nerwów, błon ete. 

Bardzo dobrze. Jest to podział anatomi- 
czny, ale nam chodzi o skład chemiczny ? 

Na to pytanie trudno już przeciętnemu 
czytelmkowi odpowiedzieć, bo składniki ohe- 
miczne nie wpadają w Oczy tak, jak anato- 
miczne, a kucharki i rześnicy, od których po- 
chodzi wiedza anatomiczna w najpopniarniej- 
szej swej postaci, zrozumieliby prędzej zapy- 
tanie o składuch chemicznych różaych drogi- 
stów, aniżeli o składzie chemicznym czło- 
wieka 

A jest on przecie niemniej ciekawy od 
składu anatomicznego i z pewnością więcej 
nas interesuje od składów wszelkich materya- 
łów chemicznych, ba nawet cd złotniczych i 
perfumeryjnych. 

Przedewszystkiem jest on bardzo dzi- 
wnym dhk. człowieka, nie obznajomionegc z 
chemią, a powtjre wzbudza wiele filozofi- 
ocznych myśli. Według dr. Lankastra, ciało 
człowieka, ważącego około 170 funtów, skła- 
da zię z poniżej wyliczonych związków ohe- 
micznych, połączonych w stosunkach mniej 
więcej następujących : 

1) 0120 funtów wody, 


2) 0168 m; żelatyny czyli kleju, 
3)0 96 , związków białkowych, 
4)004 , fosforanów i innych, 
5) 014% , a]. mineralnych, 

6) 0144 , 1 azezu. 


Jesteśmy tedy, tuniżryalnie biorąc uasze 
istory, zlepkiem kieju, białka, soli mineral- 
nych i tłuszczu, kąpiących się do tego jak 
ryba w wodzie! Ten skład msteryału naszej 
nędznej powłoki ziemskiej, 
szych cenach targowych wart jest co najwy- 
żej 50 zł. dużo w głowie powinien rozjaśnić, 
jeśli się pilnie nad nim zastanowimy. 


Pojmujemy także, dlaczego tak łatwo 
siebie, ale i 
nieszczęście do ludzi (patrz 2) oraz diaczego 
od żaru szczęścia krzepniemy, jak białko i 
dlaczego tyłu jest ludzi ciężkich do strawie- 
nia (3). 

Odnajdziemy również śródło wapalności 
naszej miłości własnej i przyczynę skionno- 
ści do podminowywania losu innych. Wiemy 
już, dlaczego wielu ludzi świeci jak fusfor w 
ciemności, niegrzejąc, i dlaczego blask ten 
ginie nawet przy nędznej świeczce łojowej 
(patrz 4). Spostrzeżemy wreszcie, że tłuste 
Żarty mają u nas podstawę naturalną (5). 

Widzisz więc łaskawy czytelniku, że na- 
wet po odłączeniu wszystkich naszych uzdol- 
nień, jak szewstwa, krawiectwa, balwierstwa, 
talentu pisarskiego, kupieckiego, gospodar- 
skiego, tancerskiego, donżuańskiego, bilardo- 
wego itd. coś jesteśmy jeszcze warci dla rol- 
nika, cukiernika, stolarza, że myśmy warci, 
powiadam, jako materyał surowy, około 50 
zł. — ale wtedy tylko, gdy ważymy 170 fan- 
tów. A jest ogromna liczbą ludzi, którzy da- 
leko mniejszą cieszą się wagą. I tak np. „cia- 
ło baletowe“ składa się z nader lekkich isto- 
tek, bardzo więc być może, iż wiele z nich 
odłączywszy formę i uzdolnienie, nie posiada 
nawet tyle wartości, ile jej mają włókna ich 
spodniczek, żelazo ich szpilek i złoto kolezy- 
ków. 

Chyba to jasnem się staje teraz, dlacze- 
go Pismo Św. nam mówi, że prochem jesteś- 
my. Zaprawdę. gdybyśmy zebrali proch s uli- 
oy 1 kazali go rozetrzeć w pracowni chemi- 
cznej miejskiej, przekonalibyśmy się, że tak 
proch, jak i związki chemiczne naszego ciała, 
składają sią z węgla, wodoru, tlenu, siarki, 
fosforu, potasu, sody, żelaza it l. 

Zważmy jeszcze i to, iġ pomiędzy wszyst- 
kimi tymi pierwiastkami nie ma ani jednego 
metalu szlachetnego. Gdybyśmy naprzykład 
zamiast żelaza, sodu, mieli we krwi złoto, to 
o ileż bylibyśmy więcej warci. Tylko nie 
wiew, ozyby nam dobrze było z taką zmianę. 
Tak rozpowszechniona teraz bladaczka leczy 
się żelazem, w powyższym wypadku zaś le- 
czyłaby się zapewne złotem. Latwo więc prze- 
widzieć, że metal ten miałby jeszcze wyższy, 
niż obecnie kurs, chociaż ostatnimi OZusy 
złoto nie podlega już takim, jak dawniej, 
fuktaacyom, ku wielkiemu zmartwieniu giel- 
dziarzy. 

Gdyby istotnie zamiast żelaza aplikowa- 
no na blednicę złoto, jakby wtedy poszły w 
górę wszystkie kobiety korpulentne! Bezwąt- 
pienia koukurenci na mężów  poprzestaliby 
na mniejszym posagu, gdyby tusza ich bogda- 
nek zapowiadała wielki procent metalu szla- 
chetnego. 

Kwestya palenia ciał zmarłych nie była- 
by wówczes kwestyą i palonoby wszystkie 
trupy, a z ich popiołów utrzymywanoby złoto 
sposobem chemicznym, mężowie zaś i żony 
jakąby wtedy ezułosóć d!a siebie okazywali | 
Już żaden moralista mie miałby przyczyny 
mówió, iż w wyborze męża lub żony kieruje- 
my się powierzchownemi zaletami, gdyż każdy 
wtedyby więcej zważał va wartość realną. 
Jak naturalne miałoby wówczas znaczenie 
wyrażenie pieszczotliwe : moje ty złotko! Bal 
mówionoby jeszcze może: mój ty funciku 
złota! a przesadnie: mój oetnarze złota! a 
może... mój złoty bałwanie! Zagraniczne ogło- 
szenia poszukujących żon lub mężów niewąt- 
pliwie uległyby zmianie: oprócz cyfry posagu, 
podawanoby także wagę ciała, z której z wiel- 
kiem przybliżeniem możnaby obliczyć ilość 
zawartego w niem zlota. 

Na polach bitwy nie pozostawianoby 
wtedy ciał bez ostatniej posługi. Znalazłoby 
się wielu humanitarnemi uczuciami obdarzo- 
nych, którzyby je pahli. Jednem słowem, czło- 
wiek w oczach bliźnich nabyłby takiej warto- 
ści, jakiej teraz nie ma. 

Czyby mu z tem dobrze było? O ileżby 
wzrosła liczba pokuszeń na życie osób głó- 
wnie korpulentnyc' ? Z jaką niecierpliwością 
siostrzeńcy wyglądaliby śmierci wujaszków 


który po dzisiej- |lub cioć, nabierających tuszy przez dobre od- 


żywienie się! Jedna tylko klasa ludzi nie pra- 
gnęłaby śmierci bliźnich, jednaby się tylko 


Teraz bała epidemii i nsiłowałaby im zapobiegać : 


zrozumiemy Odrezu, dlazzego w wie'u utwo- | klasa bankierów — gdyż powiększenie ilości 
rach ludzkich tak mało jest części pożywnych |złota na targu zmniejszałoby jego kura — ale 


a tak dużo wody (patrz 1). 


to jest tylko marzenie. 


i LGWANTYNY Ma g 


„Magazyn Nowości“ E. Machayskiego 


Lwów, róg nlicy Jagicilońskiej i Trzeciego Maja. 


azyn Schayerów we Lwowie 


W człowieku nie ma ani śladu szlache- 
tnych metali, a te, które się w nim znajdują. 
nie opłacałyby kosztów robót chemicznych, 
któreby trzeba było przedsięwziąć dla ich wy- 
dobycią. Tak więc człek w swych ostatecznych 
składnikach chemicznych jest tylko kupką 
prochu, o tyle mającą wartość, o ile forma 
z niego złożona jest silną, piękną, dobrą, mą- 
drą; o ile jest krawcem, szewcem, cyrulikiem, 
piwowarem, literatem, ziemianinem, baletni- 
czką, adwokatem, lowelasem, bankierem, mu- 
zykiem lub... głupcem, z którego się dobrze 
uśmiać można, 


Zważmy na to wszystko i zapiszmy to 
w sercu swojem, że mdłe ciało nasze, z ja- 
kiejkolwiekby krwi ono pochodziło, ledwie 
kilka dukatów jest warte i że o tyle tylko 
szanować nas bliźni będą, o ile umiemy wa 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 19 Czerwca 1898. Nr. 168. 


rzyć piwo, szyć buty, tańoować, no... a prze- 
dewszystkiem pamiętać o przemijającem zna- 
czeniu ciala, które się w proch rozsypie. Im 
mniej mu dogadzaó będziemy, tem ono zdro- 
wsze, silniejsze, odporniejsze na wszystkie 
choroby będzie. A o zdrowie mieszkania du- 
szy, chociaż czasowe, powinniśmy się starać 


w myśl prastarej sentencyi: mens sana in cor- 
pore sano. 


ROZMATTOŚCI. 


%a stare marki pocztowe, zbierane i 
sprzedawane przez stowarzyszenie zbierania 
starych marek w Liège, wzięło ono 40.000 fr. 
za z górą 200 milionów starych marek. Sto- 
warzyszenie powstało w r. 1890 w St. Tru- 
don, małej mieścinie belgijskiej i zostało 
przeniesione do wielkiego seminaryum w 


Liége. Sprzedaż marek trwa ciągle, ceny są 
wysokie, a dochody osiągnięte ze sprzedaży 
idą na utrzymanie w Kongu niepodległem 
dwóch wiosek chrześcijańskich: St. Trudona 
między Luzambem i Lulnabergiem tudzież St. 
Lamberta między jeziorami Tanganiką i Al- 
bert Edwardem nad małem jeziorem Kivem 
na wschodniej granicy Konga belgijskiego. 
Wieś tę założył mgr. Rodens, wikaryusz apo- 
stolski Konga ze zgromadzenia Ojców Bia- 
łych kardynała Lavigerie. 

Temperarura tej krainy jest znośną, życie 
misyonarza nader ciężkie, lecz nie pozbawio- 
ne pociech, bo nawrócenia są liczne, a cha- 
rakter krajowców lepszy, niż innych Murzy- 
nów. Jedyne niebezpieczeństwo przedstawia- 
ją węże, tygrysy lwy i t. d. które aż do wsi 
podchodzą. Wieś St. Lambert będzie mogła 
pomieścić 1.2(0 osób, kościół 1.000 osób Mgr. 
Rodens zabrał z sobą 15 misyonarzy. Podróż 
kosztuja 5000 fr. od osoby, a trwa do 4 mie- 
sięcy. Murzyni są życzliwi dla białych czego 


dowodem jest następujący wypadek: Oficer 
belgijski, naczelnik oddziału wojska, przezna- 
czonego do strzeżenia misyonarzy od Arabów 
handlujących niewolnikami, płynął łodzią po 
jeziorze. Burza wywróciła łódź, oficer nie 
umiał pływaś, czarni jego wioślarze posadzili 
go konno na przywróconej łódce i przywiązali 
do niej w tej pozycyi i to mu uratowało 
życie. Po burzy odwiązeli go, łódź odwrócili 
w położenie normalne, wsadzili go do łodzi i 
popłynęli dalej. W czerwcu r. b. będzie zało- 
żona — zawsze za fundusze pochodzące ze 
sprzedaży starych marek — trzecia wieś pod 
wezwaniem S-go Huberta, niedaleko linii ko- 
lei idącej z Bomy do Leopoldvillu. Roboty 
ma prowadzić 0. Liagre, jezuita belgijski. 
Ojciec święty udzielił teraz świeżo swego 
błogosławieństwa stowarzyszeniu zbierania 
marek. Utrzymuje ono jeszcze swoim kosztem 
dwoje czarnych dzieci z Konga w zakładzie 
św. Ludwika w Gyseghemle, niedaleko Alo- 
sa założonym przez księdza Van-Impego, w 


którym pobiera wychowanie kilkanaście dzie- 
ci murzyńskich z Konga. 

Rewolncya medyolańska i loterya. 
Wiadomo, że namiętność do loteryi stara się 
obracać na swą korzyść wszelkie okoliczności 
pomyślne, również jak i wrogie. Nie dziw, 
Że do jej kombinacyj posłużyły też ostatnie 
rozruchy w Medyolanie. Jako szczęśliwe nu- 
mery wyliczano: 7, 18, 11 i 90 — 7-my, bo 
w dniu tym wybuchła rewolucya, 18 ty, bo 
w języku loteryi oznacza krew, ll-ty, bo 
określa powstanie, wreszcie 90-ty, bo tłóma- 
czy się wielkiem wydarzeniem. Najdziwniej- 
Sza, Że istotnie te liczby rewolucyjne wyszły 
w ostatniem ciągnieniu. Pewien czeladnik 
krawiecki wygrał na nie 100.000 lir. 
Urząd loteryjny musiał wypłacić niebywałą 
liczbę amb i tern. Przesąd tym razem zwycię- 
żył, za to minirter skarbu Luaatti załamuje 
rąGe. 


| 


| KSIĘGARNIA KATOLICKA 


LM WEAN. BÓKO*BOEL 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała i poleca świeżo wydane 


KAZANIA 


o Uajów. Sakramencie 


przez 
ks. Bronisława Maryjańskiego. 


Cena egz. 30 centów, | 
a z przesyłką o 5 ct. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pe 1 et. od w”ruzn 


UCHENKI naftowe, znakomite po złr 
9, 3 —, 4— i wyżej. S.„ybkowarki 


spirytusowe najrozmaitszych konstrukcyj, 


Żelazka i maszynki do włosów — polecn 
Piotr Uhrząstowski, handel 
Lwosie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Ka- 


tedry). . 


piena PANNA inteligentna, skromna, 


z ukcńczoną 8 klasą, poszukuje miej 


sca Nauczycielki lub towarzyszki, na pro- 


wiocji. Zgłoszenia do Administracyi pod 
literami J. G 


+ ONCYPIESTA gpeszukuje kencelarya 

adwokatów Dr. Wincentego Hatabana 
| Dr. Aleksanira Vogla we Lwowie, ulica 
Kopernika l. 7, I. piętro. 


JIERŚCIONKI włosienne po 40 et. i 
f wyżej, oznaczające kajdany, wyrobu 
weterana, który w usługach Ojczyzny w 
roku 1863 wszystko stracił i dźwigał mo- 
skiewskie kajdany — sa do nabycia we 
wszystkich pięcin handlach Wp. Ludwiga, 
przeważnie ul. Halicka 14. 


Bulion 


świeży, parą gotowany, przewyborny. po 
lony cenach złr. R=. 6:—, 1:50; dla 
ehorych z samego drobiu i dzikiego ptac= 
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzożany 


francuski z najsławniej- 


Cognac szych firm, również 
Cogoac ausir, Berger Volk & Comp. 


po zir. 2 i 250 flaszka 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


I00 do 300 złr. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu we 


wszystkich miejscowościach rzetelnie i || 


pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka 
rzez rozprzedaż prawnia dozwolonych 
ków i papierów państwowych. Zgło- 

rzyjmuje Ludwig Oesterrelcher, 
P Deutschgasse 8, Budapest. 


szenia 
VII 


30%, tańsze 30°, 


PARASOLKI 


od dnia dzisiejszego do końesr. czerwca, 
kolorowe, faatazyjne, ogrodowe I dziecinne 


GÓRSKI I SZYDŁOWSEI 
Lwów, plac Maryacki 8, róg Hetmańskiej, 


Korzysta NdGCZNA zagia 


dla przyzwoitych, czynnych, pil- 
nyoh ludzi. Kapitał nie jest po- 
trzebny. Dziennie 
5 do 10 koron 
można zarobić. Zgłoszenia pod cy- 
trą: „W. G. 2398“ załatwia Ru- 
do)f Mosse, Wiedeń. 


Stare tokajskie 


jest do nabycia w Dyrekcyi dóbr 
ks . Ludwika Wind.sch - Graetz'a 


w Sarospatak (Węgry). 
Za prawdziwość ręczy się. 


9 I 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
1. Salzthergasse 3. 


ekavici, Gorsety, Pniezchy dauskie i dziecinne, Perfumy fano. i ang, polea **** 


żelazny Wwe 


SME Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.) "wą 
Kuracys przez cały rok. Sezon letni od 1. maja do 15. października. 


W roku 1897 było kuracyuszów 23.067 osób. Kąpiele tej przepysznie położo= 
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , elegancya i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z salami koncertowemi, ezy= 
telnia, sala do konwersacyi i zabaw. Telefon państwowy. Resiaurucya. Nowa 
sala do pieia wód, wspaniały teatr letni, pyszny park , eleztryszna kolej, 
najrozmaitsze urzadzenia majace na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład 
na wysokości pierwszerzędnych Światowych miejse kuracyjnych. Orkiestra 
zakładu pod osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden 
zaopatrzony jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Prze- 
ważnie oświetlenie elektryczne, Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wy- 
jaśnień udziela na żądanie darmo komisya kuracyjna. 


ró trudnemu trawieniu, katarowi a i kiszek, hemoroi- 


dom, cierpieniom wątroby, blednicy, uderzeniom krwi jest zalecaną 


- O 
Scheringa esencya pepsynowa 
wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Liehrelcha) ze świetnym skutkiem. 
Działa w wysokim stopniu na podniecenie apetytu, wzmocnienie żołądka I 
dobre trawienie. — Składy w pierwszorzędnych apiekach. 251 


Sohering's Grüne DUE Berlin N. 


E Boese & Co., 
Zakład akemulatorów i elektryczności 


wW iedeń-Budapeszt. 
Filie: Berlin, Alt-Damm, Augsburg, Paryż. 


Wiedeń XII Leebgasse 34. 2656 


Dostawcy dla e. k. austryackiej poczty, dla ce. niemiec- 
kiej poczty państwowej, dla król. bawar. kolei państwowych 
i licznych zarządów państwowych. 

Stałe i przenośne akumulatory według wypróbowane- 
go patentowanego systemu. 

Przeprowadzenie zupełaych urządzeń dl» Światła e- 
lektrycznego i siły elektrycznej pod warunkami bardzo 


przystępnymi. 


| Kosztorysy i prospekty darmo i opakowane | 
LINOLEUM 


Ia 31} mm. grube, w jednym kolorze złr. 225, deseniuwane złr. 2:55 za metr O 
Ila 2 ją n n n n n 1-70, n n 1:95 n n 


LR 18% » “ 3 5 z x125, : mos a o 
najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed 
umywalnie i duże dywany. 


F. C. Gollmann' s Nachfolger A. Reichle, Wien, I. Kolowratring 3. 


Oświadczenie publi:zne. 


Wbrew rozgłoszonym przez dzienniki pogłoskom, 
oświadczają lekarze podpisani, że w Zoppot (Sobotach. 
nie panuje choroba epidemiczna a szczególnie LEPRA. 
Ostatnia ta choroba w ogóle nie pojawiła się dotychszas 
nigdy w Zoppot. 

Stan zdrowotny jest raczej całkiem wybornym, 
skutkiem poprawionych stosunków hygienicznych (ka- 
nalizacya, wodociągi ete.) 

Zoppot, 1. czerwca 1898. 

Dr. med. Lindenmann 
Dr. med. Schwarzenberger Dr. med. Trepiński 
Dr. med. Hubert Dr. med. Kern 

Dr. med. Firnhaber. 

Powyższe oświadczenie wszystkich tutejszych panów 

lekarzy poświadcza się urzędowo. 
Zoppot 1. czerwca 1598. 
Naczelnik urzędu i gminy 
ron Dewitz zw. von Krebs, podpułkownik pozasł. 


RONCEGNO 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo 


zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy: 
anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. 2036 


Picie wody trwa przez cały rok. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. 


Kąpiele Roncegno południowy Tyrol, 


stacya kolei Valsugana 


oddalone o 11/, godziny jazdy od Trientu. Mineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełne 
leczenie zimną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 533 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniałe położenie, ożywcze , zupełnie wolne od pyłu , suche 
powietrze, umiarkowana temperatura 18—22. Dom zdrojowy pierwszorzędny 
z dużym parkiem, przeslicznym widokiem na Dolomity. 200 gościnnych pokoi, sale 
jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka ką- 
pielowa, Lawn-Tennis, cieniste promenady, urozma:cone wycieczki. Sezon trwa od 
maj- do października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w Roucegno. 


Dr. med. Wagner 


2866 


Seiden-Damaste>" 


bis fl. 14:65 p. Meter und Seiden-Brocate — ab meinen eigenen Fabriken g. Hounobcri 


streift, karriert, gemustert, Damaste etc. 


CARTA 3 
Odezwa do matek! 
Q Kto chce kupić dziecinny wózek, niechaj zażąda ilustrowanego 
cennika (gratis i franco) z nowymi hygienioznymi wózkami do 


e. k. prz. właściciel, 
Ł. Baumann, Wien, VI. Millergasse 6 
Przed zakupnem bezwartościowych naśladownietw 


ostrzega się. Prawdziwe mają na spodzie wózka o- 
bok nwidoczniong markę ochronną. 


Patentowane szkło drutowe 


najlepszy materyał na Światło górne, posadzki , okna fabryczne, roz- 
maitej grubości, obszaru do 1:75 (j mtr. 
Szczególne zalety: © ile można największa pewność pęknięcia, przeciw 
zapadnieniu i przebieju, usunięcie niemiłych krat drucianyeh, bezpie- 
czeństwo od ognia do bardzo wysokiego stopnia, uszczelnienie w razie 
pękniecia, gdyż wkład druciany silnie trzyma szkło, przypuszcza bardzo 
Śniatło, nigdy poprzednio nie znany efekt światła. W wielu budyn- 
kach państwowych i prywatnych wprowadzony na wielki zakres z naj- 
lepszym skutkiem. Liczne świadectwa, prospekta 1 próbki na żądanie. 


Płyty na posadzki z lanego szkła 


do chodzenia po Śwlatłach górnych, dla rozwiłnienia przejazdów, pod- 
ziemnych przejść lub tunelów przy dworcach kolejowych, w atałych miarach, 
gładkie lub w rozmaicie wzorzystych powierzchniach, białe, półbinłe (około 309, 
taniej niż zwykłe surowe lane szkło) i kolorowe z wkładem drutowym i bez tego. 


Szklanne dachówki i szklanne odsadówki 


możliwie największe. 
Aktien-Geselischaft f. Glasindustrie vorm. Friedr. Siemens, 
Noensatl bel Elboge: (Böbhmən). 


Inne wyroby: Wszelkie butelki, zamknięcia butelkowe, szkła taflowe 
na sposób be gijski i niemiecki, szkło lane i tłoczone (pat. sztance szkl.) 


Linie Hiolandya-Ameryka. 


Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 
z Rotterdamu do Now. Yorku. 
Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratrłng 9. 
Biuro dla pokładu: Wien, iV., Weyrlngergasse 7 A. 


Kajuta I. klasy : Kajnta II. klasy : 
od 1, kwietnia do 31, paźdz, Mrk, 290—400*) od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 200 
od 1, listopada do 31. marca Mrk. 230—320 od 16. października ao 31. lipca Mrk. 180 


*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżosci i elegancyi parowea. 4 


DZCZAW NICE 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 


Najsilniejsze szezawy sodowo-słone i żelaziste, skuteczne w początkach 
suchot, po zapaleniu płuc, w astmie, w niiżytach oskrzeli i krtani, w cier- 
pieniach żołądka , kiszek , wątroby i hemoroidalnyczh, przy wytwąrzaniu się 
kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, w niedokrewności, 
w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych po influency. — Kąpiele mi- 
neralne , zakład hydropatyczny połączony z pensyonatem Dra Kołą'z 
kowskiego na Miodziusiu, kąpiele rzeczne itd. Zakład inhalacyjny, ku- 
racya mleczna, żętyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr. Sciberowski i pię 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 
Muster umgehend. 


s Seiden-Fabriken, Zürich (K. & K. Hofiieferant). 


siedzenia i leżenia, z ozdobami, które można zdejmywać i myć. 


(ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.) 


Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 


DOW DATDA 2 AI CAR W FSO PORI Va I 


Piękność jest bogactwem, 
Piękność jest potęgą. 


Aby ten najwyższy skarb 
soda nai Jes; MI” ROSA SGHAfET 
ny środek piękności przez 
dostawezyni dworu król.-serb., Wien, I., Graben 14A. 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany. 
E dla ksżtdej z Pań, 
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią- 
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczna powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygładza 
blizny z ospy, zmarszezki i fałdy, ściąga pory ror- 
Rzerzone skutkiem używania złych bielideł i nadaje 
: ć i an każdej kobiecej twarzy lsniącą, młodzieńczą świe- 
żość. Jest to jedjny puder, po którego użyciu można się myć ha uszkodzenia tego 
senzacyjnego działania. Cena 1 pudełka 2 złr. 50 ct i L złr. 50 et. 


14 3 odmładza o la: dziesiątki 
; : siątki, utrzymuje skórę gładką 
Créme ravissante i elestyczną, a na wieczory powinna go każda z pań 
używać. Cena za jedną cegiełkę 1 złr. 50 et. 


Eau ravissante zapobiega obwiśnięciu skóry, wzmacnia ja i jest najzna- 


komitezym pewnym w skntku środkiem toaletowem, 

Uena za 1 flaszkę 2 złr. 50 et. — Cróm, wod i puder były na wystawach 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toaletowych dają eałkowitą 
gwarancyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dya- 
pozyci i tylko dyskrecya nie pozwala je ogłaszać. 


Główny skład: Rosa Schaffer. I. Graber. 14 , Wiem. 


Publi iadczenie ! 
ubliczne oświadczenie ! 
Podpisany Zakład artystyczny, ażeby uniknąć niemiłych wydalań 
artystycznie uzdolnionych ludzi, postanowił na ezas krótki aż do odwo- 
łania wyrzec się wszelkich korzyści lub zysków. 
My dostarczamy 


PY tylko za 7 złr. 50 ct. "E 


nie'edwie za połowę własnych kosztów 


Portret naturalnej wielkości 


(popiersie) 


w wspaniałych, eleganckich, w czarno złaconych barokowych ramach, 


których wartość wynosi przynajmniej 40 złr. 

Kto zatem życzy sobie mieć portret własny, żony, dzieci, rodziców, 
rodzeństwa lub swoich najdroższych nawet dawno zmarłych, krewnych al- 
bo przyjaciół, zechce nadesłać fotografię w jakiejkolwiek pozycyl a otrzy- 
ma po 14 dniach portret, który go zapewne najmocniej zadziwi 1 zachwyci. 

Skizynka do opakowania liczona będzie po cenie własnych kosztów. 

Zamówienia na portret z załączeniem fotografii, którą się z ukończo- 
nym portretem nieuszkodzoną zwróci, będą przyjmowane tylko aż do od- 
|| wołania po powyższej cenie za pobraniem pocztowem lub poprzedniem 

nadcełaniem należytości do 


|| Portralt-Kunst-Anstalt „Kosmos“ Wien, Mariahilferstrasse 116, 


|| Æ Za znakomite sumienne wykcńcze ie vortretów i codokieństwo skła- 
da się gwarancye. "Wg Niezliczone uzn nia i listy dziękczynne są dla 
każ lego do przejrzenia 2853 


GRAND HOTEL NATIONAL n. Tsborstzewe 18. 


Od dawna znany, kotel familijny, nowo urządzony. 200 pokoi od złr. 1*— 


wyżej wraz z serwisem i swiatł+m. Kąpiele, telegraf i telefon w domu. 


Najlepsze 
położenie dla zwiedzających jubileuszową wystawę. 


Ceny wcale nie będą podwyż- 


ciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do stacyi kolej. Stary Sącz. | Szone. Dworce kolejowe, paxowce i stacya wylądowania w pobliżu. Tramwaj w 
Ņ 


Sezon od 20. maja, Zamówienla na mieszkania przyjmują zarządy zakładów 


„Górnego* i na „Miodziusiu*. 2834 


Na sezon wicsenny ł letni 


L1BOG. 
Prawdziwe berneńskie materye 


łr. 295, 8.70, 4.80 z dob m woń 

| złr. e z lepszej wut \ prawdziwej 
złr. 775 z duskonałcj wełny 
0%G76) 


złr. 9.— z. zuakomitej 
złr. 10.50 z najlepszej 
Sztuka na cz rne salonowe ubranie złr. I0*—, jakotch materye na zarzutki, loden 
dla turystów, na lepsze xsamgarny itd, wysył+ vo wenach fabrycznych znana 
z najw ększej rzetula sci Fabryka i Skład sukna 


NSEEGEL-ANEREOQOE w BERNIE 


Próbki grztis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyaą. 
Zmaczn” zysk dla prywatnych kupować wyrost w wspomnianej fr. e. 


sztuka mir. 3.10 na całe ubra- 
nie męskie (surdut, spodnie i 
kamizelka) kosztuje tylka 


OOO GOGOI XKXIOBOGOAGOCN 
ZAKŁAD ZDROJOWO - KLIMATYCZNY 


SOLEA 


(na Bukowinie) 


Dobrze urządzony zakład wodolecznięzy. Masaż. Elektro- 
terapia. “ąpiele solankowe rodzime i z dodatkami leczni- 
czymi Wziewania solankowe, sosnowe, ligno - sulfidowe. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, 
mieko-kefir. Leczenie dyetetyczne i terenowe. 


Sezon: Maj-Październik. 


W sanatoryum Dr. H. Porasa 
z komfortem urządzone pomieszkania. Pensyonat. Kuch- 
ria doborowa. Ceny uuiarkowane. 
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 
zarząd zdrojowy. 


ZXGOGOGOJOGOJOGOGOJOGOGEK 


x 


; 


omnibus z domu we wszystkich kierunkach. Znakomita restauracya. 
F. M. Mayer, właściciel. 
Kaschau- 


z; Kapiele jodowe Darkau 


(Szlysk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.) 
Sezon od 15. maja do 15. października. 2688 


Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w ozystej solanoe kąpać się można. 
Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd 

MG Dzieci bez towarzystwa będą pod dozorem Sióstr Św. Boro= 
meuszek i w lekarskiej opiece. Bliższych wiadomości i prospektów udzie- 
la gratis Dr. Wilheim Degró, lekarz kierujący 
do 4. maja Wien, I., Wipplingerstrasse 10. 


Winda osobowa 


Słacya 
kulejowa 


4 ae” i p- 


!z białych fiołków!!! 


wynalazku 


Jana [hnatowicza 


we Lwowie. 
Flakonik 1 złr. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3, ul. Halicka 11; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2; w Sta- 
nisławowie ul. Franciszkańska 24. 


Nowość ! Nowość ! 


OŁAJ LUDWIG 


Lwów ulica Halicka 1. 14. 


